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wiść ku sobie, k tóra w piersiach ludu ciągle 
wzrasta.

Gdy dawniej Lizbona rozbrzmiewała odgłosem 
trąb, zwołujących psiarnią królew ską na polowa­
nie, dzisiaj słychać tylko okrzyki antidynastyczne. 
S tan rewolucyjny do te- , 
go doszedł, iż gdy wyjeż­
dżał ze stolicy następca 
tronu, musiano skonsygno- 
wać całą załogę lizboń­
ską, mimo to przyszło do 
burzliwych demonstracyi.

Królowi pomagają w 
traceniu pieniędzy publi­
cznych i jego ministro­
wie, np. poseł do Chin, 
który pobiera pensyi 
50.000 fr., nie wyjechał 
tam wcale, lecz pozostaje 
przez cztery la ta  w L i­
zbonie, zajm ując innesta- 
nowsko o dochodzie 1 2 0  
tysięcy fr., czyli że przez 
te 4 la ta  zubożył skarb 
jeden m inister o 680 ty ­
sięcy ir. T ak samo poseł 
do Japoniii pozostaje na­
dal w Lizbonie.

Mianował król dykta­
tora Joao Franco, lecz 
i on nic nie pomoże; gdzie
tylko się ukaże wszędzie zostaje przez ludność wy­
gwizdany.

Europie. Zmarły ambasador, jeżeli nie był świad­
kiem bezpośrednim śmierci arcyksięcia Rudolfa, to 
w każdym razie znał najlepiej szczegóły tego s tra ­
sznego wypadku, bo pierwszy przybył do Mayer- 
lingu w ten nieszczęsny poranek, przed przyby-

bna śmierć jako zdrajcę. JNakoniec cesarzowa 
doszła do powozu i po długiem szukaniu przytułku 
dla siebie, znalazła go u dentysty swego, Amery­
kanina Ewansa, który następnego dnia wywiózł 
bezpiecznie cesarzową po za granice Francyi.
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ciem innych ambasadorów, a nawet samego cesa­
rza. Miał też ten smutny zaszczyt, iż powitał w tym 
przybytku tragedyi nieszczęśliwego ojca-monarchę, 
gdy płakał nad zwłokami syna. Pam iętniki te  zape­

wne przyniosą nam więcej jeszcze wie­
ści, będą też niezmiernie ciekawe, bo 
zaw ierają także wspomnienia ambasa­
dora z Paryża, gdy go zajmowali Prusacy 
w 1870 roku. W Paryżu wszczęła się 
wówczas rewolucya i tłum zagrażał 
pałacowi cesarskiemu, w którym ukry­
wała się nieszczęśliwa cesarzowa Eu­
genia, żona Napoleona III. W  towa­
rzystwie jej był i hr. Nigra. W  pamię­
tniku swym Eówi, że gdy tłum coraz 
bardziej napierał, cesarzowa w skrom- 
nem, czarnem ubraniu wyszła boczne- 
mi drzwiami z pałacu w towarzystwie 
hr. Nigry, M etternicha i swojej lektor- 
ki, by udać się do opodal stojącego po­
wozu ambasadora. Gdy przechodziła 
przez tłum, poznał ją  jakiś wyrostek i 
zawołał głośno: „to cesarzowa!" — przez 
co wydałby ją  w ręce tłumu, który nie 
wypuściłby jej żywej; lecz hr. Nigra, 
nie tracąc przytomności* schwycił wy­
rostka za ucho i krzyknął mu: „ je­
steś szpiegiem prnskim!“ Chłopiec wy­
rwał się i uciekł co tchu, bo w prze- 
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W dzisiejszym numerze zamieszcza­
my portret dyktatora Joao Franca, da­
lej zdjęcia fotograficzne, przedstaw ia­
jące m anifestacye w Lizbonie podczas 
przejazdu dyktatora, manifestacye stu­
dentów, wygwizdujących dyktatora, da­
lej oddział wojska, strzegącego gmachów 
rządowych, oraz pewną kobietę opłaku­
jącą zgon syna, zabitego podczas roz­
ruchów w Oporto.

Zmarły ambasador w swej karyerze dyploma­
tycznej uzbierał sporo orderów i miał ich przeszło 
80, między innymi order św. Szczepana z brylan­
tami i łańcuch św. Anunziaty, który mu dawał 
ty tu ł kuzyna królewskiego.

Nadmienić należy, iż hr. Nigra był także człon­
kiem Akademii umiejętności w Krakowie.

** *
W dzisiejszym numerze zamieszczamy portret 

zmarłego dyplomaty.

Śmierć uczonego filozofa.
Filozofowie nie cieszą się wielką popularnością 

wśród szerszych kół publiczności. Za życia znani 
są tylko wśród swych uczniów; poświęcają się ci­
chej, żmudnej pracy, aby po wielu latach ciągłych 
badań, na których zeszła im i młodość i wiek mę­
ski, w starości dopiero przedstawić dojrzały owoc 
swych poszukiwań. Filozof stara  się odkryć to, co 
człowiek w swem sercu i duszy nosi, jak  nim na­
miętności k ierują i s ta ra  się to wszystko wykazać, 
by nowe pokolenia ustrzegły się błędów swoich oj­
ców. Przeważnie też widujemy profesorów filozo­
fów w podeszłym wieku, otoczonych bujnym rojem 
młodzieży, k tóra uczy się od swych mistrzów, jak  
należy żyć, by wszystkie nasze postępki były pię­
kne i dobre.

Już wieki starożytne przekazały nam pamięć

Skon wielkiego dyplomaty.
Jednym  z najstarszych dyplomatów 

był zmarły niedawno K onstanty hr.
Nigra, najwybitniejszy ambasador wło­
ski. W chwili zgonu liczył la t 79, 
z których 56 spędził na najrozma­
itszych poselstwach w stolicach Euro­
py. Początkowo był ambasadorem w P a ­
ryżu, potem w Petersburgu, następnie 
w Londynie i wreszcie we Wiedniu, który 
opuścił przed dwoma laty, udając się 
na dobrze zasłużony odpoczynek.

Ja k  w W iedniu tak  i w Paryżu 
znajdował się hr. Nigra w najw ażniej­
szych chwilach tych miast, gdy cała En- 
ropa wsłuchiwała się w echa, jakie 
z nich napływały. Pam iętniki też h ra­
biego, k tóre m ają wkrótce ukazać się 
w druku, zaw ierają wiele niezmiernej 
wagi tajemnic, nieznanych zupełnie
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